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m ie się cz n ie

z o d s y i k ą

(bez odsyłki 7  K).
Prenumerata zamiejscowa w Cze­
chach, Austryi, Niemczech, Wę­

grzech, Szwajcaryi 11 K.

Cena'numeru t_
p o je d y n cz e g o  I I
Reldamacye otwarte są  wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakeya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ Polskiej Partyi Socyałistyeznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakeya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 310.

K on to  czekow e Nr. 140.256. 
Fach  pocztow y na listy Nr. 116, 
A dres te le g r .: Naprzód Kraków

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, II. p. Teł. 1354.

K on to  czek o w e 910 .

Ceny ogłoszeń Za miejsce wier­
sza  petitem 70 h, w  nadesłanem  
2  K. G łosy publiczne po 3  K

za wiersz.

Ś w i s t e k  p a p i e r u .
W  ubiegły poniedziałek pod groźbą, podjęcia 

mb, nowo kroków w ojennych przez ententę Niem­
cy skapitulow ali na całej linii. P rzyjęli bez za­
strzeżeń wszystkie warunki koalicyi, nawet n a j­
bardziej dotkliwe dla honoru narodowego, jak  
wydanie niem ieckich generałów i oficerów w 
ręce przeciwnika-

N ikt atoli w państwach ententy nie może się 
łudzić co do w artości podpisu, który pełnomo­
cnicy niem ieccy w najbliższy piątek lub sobotę 
połażą na trak tacie  pokojowym. Z oświadczeń 
w szystkich m iarodajnych czynników niem iec­
kich  w ynika z całą jasnością, że Niemcy nie 
czują się w cale m oralnie związanymi umową 
przez siebie zawartą- Owszem zapowiadają już 
z góry, że układ w ersalski złam ią, gdy tylko bę­
dą mogli. W  pojęciu wszystkich polityków nie­
m ieckich, którzy oświadczyli się za przyjęciem 
warunków pokojowych, trak tat w ersalski ma 
wartość św istka popieru, który Niemcy podrą 
przy pierwszej sposobności.

Jeszcze delegacya niem iecka nie podpisała 
traktatu  pokojowego, a  już niektóre jego posta­
now ienia uległy naruszeniu. W  Berlinie żołńie- 
rze i studenci spalili francuskie sztandary zdo­
byte w w ojnie 1870/71, które m iały być zwrócone 
Francyi. F a k t tem m a copriawda tylko symboli­
czne znaczenie. Natom iast dużą praktyczną do­
niosłość posiada zatopienie internow anej floty 
niem ieckiej, któna m iała  przejść na własność 
koailicyd, przez w łasną załogę.

N ajbardziej jednak problem atyczną jest część 
traktatu  odnosząca się  do gran icy  polsko-nie­
m ieckiej. Z wszystkich stron nadchodzą wiado­
mości, że Niemcy aranżują bezczelną komedyę, 
ażeby udarem nić oddanie Polsce ziem b. .zaboru 
pruskiego, przyznanych je j przez trak tat wer­
salski- Obszary te m ają  ogłosić siwą „niezawi- 

' śiość" od rządu berlińskiego i sprzeciwić się z  
bronią w ręku objęciu ich w posiadanie przez 
państwo polskie-

Je s t  rzeczą jasną, że opór 1 czy 2 milionów 
Niemców, którzy m ają  teraz lub po plebiscycie 
dostać się pod panowanie polskie, byłby całkiem  
beznadziejny, gdyby „powstańcy" byli zdani na 
własne Siły. W  rzeczywistości jednak mogą li­
czyć na najw ydatniejszą pomoc m oralną i ma- 
lefyaln ą wszystkich Niemców Rzeszy. Nagro­
madzone w „m archiach wschodnich" m asy 
wojsk niem ieckich, rekrutow anych z całego ob­
szaru Rzeszy, m ają  się oddać do clyspozycyi 
zbuntowanych przeciw Polsce Niemców. Ci o- 
statni mogą liczyć ma bardzo liczny napływ oćho 
tników z całych Niemiec, ja k  również na nieo­
graniczony dowóz wszelkiego lnateryału wojen­
nego. Polska znajdzie się faktycznie w wojnie z 
Niemcami, rząd zaś berlińsko*w eim arski umy­
je  od wszystkiego ręce powołując się na to, że 
^ukcya wojenna przeciw Polakom odbywa się 
wbrew jego woli.

Ustępstwa uczynione Niemcom kpsztem Pol­
ski, ażeby przyspieszyć pokój w Europie środko- 
wiej, okazują się całkiem  bezcelowe. Ze stanem 
rzeczy wytworzonym przez zwycięstwo koalicyi 
Niemcy pogodzą się tylko wtedy, gdy będą czuły 
nad sobą siłę przemożną, przeciw której wszelki 
opór je s t beznadziejny. D latego niezm iernie do­
tk liw e osłabienie P o lsk i w stosunku do Nie­
m iec przy  w ykreślaniu  przez radę czterech gra­
n icy  pomiędzy terni państw am i, oddało sprawia 
trw ałego pokoju ja k  najgorszą przysługę. Tole­
rowanie zaś przez ententę niem ieckiego „po­
w stania" n a  naszych kresach zachodnich mu­
siałoby zachw iać odrazu całą jeszcze nieukoń- 
czoną budową pokoju europejskiego. Opuszcza­
nie się na pomoc koalicyi byłoby atoli z naszej 
strony najwyższą nieopatrznośćią. Doświadcze­
nie uczy, że jesteśm y przedewszystkiem  zdani 
na własne siły- Niebezpieczeństwo niem ieckie mu 
sim y odwrócić sam i, w  przeciwnym  razie grozi 
nam zupełna katastrofa.

Reakcya zasłania zwierciadło 
swych machinecyj.

Po głosowaniu przeciw nagłości wniosku tow.
> ’ posła Daszyńskiego.

W chwili, gdy to piszemy, nie znamy jeszcze 
w dosłownem brzmieniu ani wniosku posta Da­
szyńskiego, gdyż P. A. T . podała go w streszcze­
niu, an i uzasadnienia, też w paru wyrazach 
przez P . A. T . przedstawionego.

Mimo to czytelnik wie, o co mówcy chodziło.
Przypominamy powtórzone u nas wywody 

lwowskiego „Dziennika ludowego", ku lm inu ją­
ce w zdaniu: „Awanturniczym podszeptom czy* 
n iąc zadość, poszczególne oddziały polskie posu­
nęły się poza linię, na której m iały trw ać —  i  
przyszła katastrofa; nastąpił na szczęście po­
wstrzymany już odwrót, nastąpiła rzeź odoscy 
bnkmyeh oddziałów polskich — rzeź na krótko 
uwolnionej ludności, o ile nie zdołała zbiedz 
wraz z cofającem  się w ojskiem ". A dalej:... „bo 
wszechpolska niepoczytalność chciała daw ać nas 
kazy operującej arm ii",,.

W  słowach tych nie tkw iła przesada polemi­
czna.

W warszawskiej „Gazecie P olsk ie j" (Nr. 242) 
znajdow ała się krótka notatka o naradzie po­
słów galicyjskich, na której om awiano pod 
punktem drugim sytuacyę w ojenną w Galicyi 
wschodniej, przy ozem „prawica z  h r  Skarbkiem  
na czele zarzucała zle prowadzenie akcyi woj* 
skowej, zaś poseł W ito,;. (a więc —  dodamy — 
poseł, który pozia kwestyą agrarną jes t blisko 
pokumany z endekami) zaznaczał, żc pochodzi to 
stąd, iż posłowie prawicowi z G alicyi Wscho* 
dniej w yw ierają nacisk na poszczególnych do­
wódców frontu wskutek czego m ają  pochodzić 
pewne błedy“.

Nie dość jest wskazać winy w ogólnym zary­
sie — zwiększa je  i moment szczególny. W  chwi­
li, gdy nad Polską zawisła groźba walk z Niem­
cami, tak i „nacisk", takie działanie n a  w łasną 
rękę było podwójnie zbrodniczem: wystawiało 
na hasard tysięczne egzysteneye ludzkie w Ga­
licyi wschodniej, a zarazem godziło w przygoto­
wania, aiżeby zabezpieczyć sytuacyę na kresach 
zachodnich, gdzie coraz głośniejszą była groźba, 
iż Niemcy nawet po podpisaniu pokoju zorga 
nizu ją pod etykietą odruchu lokalnego wojsko­
wą „grenzschutzową" akcyę przeciwko Polsce.

Dziś brukowe pisemko endeckie ośmiela się 
rzucać na naczelne dowództwo z racyi „lekce­
ważenia woli narodu", pyta z em fazą: „kto po­
nosi odpowiedzialność za to wszystko ?“ „Naj­
jaśn ie jsza Rzeczpospolita — w d a —  musi upo­
mnieć się strasznej krzywdy swej wschodniej 
dzielnicy".

W łaśnie winowajców napiętnował poseł tow. 
Daszyński.

Rozumie się muszą być podjudzania, musi się 
odbywać wyzyskiwanie na rzecz endecyi cięż­
k ich  przeżyć ludności polskiej w Galicyi wscho­
dniej!

Rozumie się, gdyby dowództwo naczelne, nie 
podjęło było odpowiednich przygotowań na fron­
cie zachodnim — ta. sarna endecya ja k  to już 
„zapowiadał" ks. Adamski na sejm iku poznań­
skim, dowodziłaby, że um yślnie przez „ńiiefra* 
sobliwość" i obojętność dla, byłego zaboru pru­
skiego wydano go na pastwę Grenzschutzowi, że 
zaprzepaszcza się to nawet, co nam  ententa przy 
znaje.

I nie może się to warchołstwo usprawiedliwiać 
n i ? d oś wi a dc z en i e m.

W  toku tak  długotrwałej wojny widziało, jak  
najpotężniejsze arm ie m usiały pirzy wielofron- 
towych walkach przerzucać to tu, to tam gros 
swych sił i wiedziało, gdy o obce arm ie i obce 
losy chodziło, że wara fest niepowołanym wty­
kać dłonie w tryby strategicznych zarządzeń. 
Gdy chodzi o judzenie endecya, ktlóra do nieda­
wna szerzyła bałwochwalczy kult dla koalicyi 
nagle czyni m iny srogie.

Ten sam  endecki „Dziennik polski", o którym  
mowa, notu jąc wersyę, iż koalicya żądała rozej- 
mu, pyta z ironią: „Czy kieru jący  politycy i wo- 
dfcowie m ają  stać „ruki pa szwam" przed dy­
plom atam i obcymi i słuchać pokornie każdego 
ukazu".

Politykę naszą powinniśmy możliwie emancy- 
pować z pod nacisku sił zewnętrznych-. Za takie 
haisło piorunowała na nas endecya i Dmowski 
przed koalicyą zwał nas je j wrogami.

Ale iść na udry z ententą, w momencie, kiedy 
ta  m iała  w  ręku  spraw ę granic z Niem cam i, aże* 
by je j u łatw ić — pod pretekstem  obrazy i repre- 
syi — w iększe jeszcze zlekceważenie naszych u- 
praw nionych postulatów — to byłaby „brawu­
ra", do której nie nawoływalibyśmy.

Wret&zcie jeszcze jedno, co za. rozstrój chcą 
wprowadzić do arm ii ci endeccy politykanci, 
którzy sw oją agitacyę rozsadzającą wszelką spoi 
stość, chcą wnosić w kola. wojskowe! Czy nie 
rozum ieją oni co -znaczy taka robota w chwiiłi, 
gdy Polska nie m a żadnego pogranicza, o któ* 
reby była spokojną. Może większość reakcyjna 
Sejm u utrącać nagłość wniosku Daszyńskiego — 
niem a mimo to naglejszej spraw y, ja k  'oby tym  
m achinacyom  kres n astał!

N I" wolno dla strategii partyjn ej aa  szw ank 
w ystaw iać strategii wojennej.

Klęski Czechów spowodowali
Ja k  broni się K lofacz?

Organ zbliżony do Klofacza, „Czeske S!ovo*', 
osłaniając go, jako  m inistra wojny, przed za* 
rzutam i, iż nie dopilnował obrony Słowacczy­
zny przed W ęgram i — zwala całą winę na ma- 
chiawelizm Włochów, którzy sprawowali ko­
mendę nad arm ią czeską.

„ Jak  powstała była panika na Słowaezy- 
źnie?" —  pyta „Czeske Slovo“ i odpowiada za* 
raz: „Po nieznacznem posunięciu się Węgrów 
przez rzekę. Ipoly, opuściło nasze w ojsko swo 
pazycye bez jednego wystrzału, na rozkaz wło­
skiego gen. Piccione, który nakazał ogólne co­
fnięcie się. Przy  ustąpieniu swem polecił gen. 
R oss! rozlepić w Koszycach plakaty, w których 
dziękuje ludności Koszyc (w ęgierskiej) za go- 
ścince przyjęcie. Drugi gen. Zincone przebywa! 
w Miskolcz w  tow arzystw ie w ęgierskiem  w  
chw ili, gdy już w ojska nasze u stąp iły  z m iasta,

1-go czerwca był gen. Zincone na zgromadzę* 
niu w ęgierskich robotników k om u ki s t y c zny eh 
w  ubraniu cyw ilnem , z czerwonym  kraw atem . 
O kom unistach węgierskich wyraził się, że m a­
ją  oni „idealny program".

1. cizerwca odbył się wieczorek pożegnalny na 
cześć gen. Eossi. Iteprezen tow anem jy ło  towa­
rzystw o czysto-w ęgierskie, szlachta (Zichy), aks 
torki i  w szyscy notable.

Gen. Rossi przemawiał w ten sposób: „W ę­
grzy nie m ają  powodu do rozpaczy, W łochy po* 
siad a ją  jeszcze 5 m ilionów żołnierzy, którzy po; 
m ogą W ęgrom  do wypędzenia Czechów z m iast 
w ęgierskich, ja k  Koszyce".

Stwierdzono również, że oficerowie w łoscy w y 
d aw ali legitym acye szpiegom w ęgierskim . Do­
piero w ostatnich dniach można było tych' 
szpiegów wyłapać i dostawić do Terezina.

Są  to rzeczy ściśle stwierdzone. Je s t  ich na­
wet znacznie w ięcej, lecz jeś li m inister wojny, 
milczy, to m ilczy dlatego, że jako odpowiedzial­
ny działacz państwowy nie może międzynaro­
dowo kompromitować naszej sytuacyi.

Ale „Narodni L isty" zm uszają nas do mó­
w ienia otwarcie. Niechże więc ogół czeski wie, 
kto jest sprawcą — niech wie, że np. włoski 
gen. Zincone oświadczył W ęgrom, że za trzy 
dni mieć będą Koszyce".

Dziś, jak  wiadomo, główną komendę nad ar- 
m iąc zeską na m iejsce Włochów objęli Francu­
zi z  gen. Peile n a  czele.



V „N A P R Z O D" Nr. 143

Niemcy wązezynaj
GÓRNY ŚLĄ SK I  PRU SY W YPOW IADAJĄ 

W OJNĘ POLSCE.
Pismo, wiedeńskie ogłaszają dziś, że dostały z 

polskiego poselstwa w W iedniu wiadomość, na 
podstawie przejętej depeszy okrężnej rządu nie* 
mieckiego, że Kom isarz Ho er siup im ieniem  Gór­
nego śląska, a kom isarz W ildt im ieniem  P ra s  
W schodnich i  Zachodnich wypowiedzą Połaś 
kom wojnę.

Rząd niem iecki ofj.cyatnie będzie się sprzeci­
w ia! tej wojnie, nieoficyalm e jednak udzieli jej 
pomocy.

Depesza stw ierdza na w stępie, że wschodnie 
prow incye oderw ały się od Niem iec,

NIEMCY NAPADLI MA POGRANICZE.
W nocy z dnia 22 na 23 czerwca oddziały nie­

mieckie w szeregu m iejscow ości pogranicznych 
ślą sk a  Górnego i  P olsk i m ianow icie pod Rudni­
kiem  M ałym , Radiam i, K uźnicą Nową i Podlę* 
żem szlacheckiem  w ykon ały  szeteg napadów, 
prawdopodobnie w  celu sprow okow ania pow sta­
nia na Górnym Śląsku . N apady w spierane przez 
artyleryę wszędzie zostały odparte. Na Wieru* 
szów uderzył w iększy oddział n ieprzyjacielski. 
Artyerya nieprzyjacielska zapaliła m iasto. P ol­
skie oddziały odparły atak. Niem cy ponieśli 
w iększe straty.

PO W STA N IE N IE M IE C K IE  PRZECIW  PO LSCE 
„Przegląd wieczorny“  dowiaduje się, że w ar­

szaw skie sfery  rządow e otrzym ały wiadom ość o 
w ybuchu pow stania niem ieckiego w prowin- 
eyach zwróconych Polsce przez trak ta t pokojom 
wy. Ruch powstańczy' ogarnął część W ielkopol­
ski, pozostającej jeszcze w  ręku  niem ieckiem , 
W arm ie, P ra sy  K rólew skie i  Ś lą sk  .Górny. Po* 
w stańcy niem ieccy nie u zn ają  nowego rzędu 
niem ieckiego z Bauerem  i  Exzbergerem  na czele, 
an i też podpisanego przez von H aniela traktatu  
pokojowego. O zajściach  tych przesłano szczegó­
łową relaicyę radzie czterech. Poza tem dowódz* 
two polskie przedsięwzięto wszelkie kroki wska- 
aarae powagą chwili.

TOCZĄ S IĘ  K R W A W E  W A LK I.
Oddział warszaw ski kom itetu nacz. Rady lu­

dowej w Poznaniu ogłosił następującą wiado-

Petlera rokuje o pomoc 
z Rakowskim!

UNIA Z B 0L SZ 3W IZ O W A N E J UKRAINY Z SO­
W IECKA ROSYA?

Donoszą z K ijo w a : 20 bm. przybył tu  główno* 
dowodzący w ojsk ukraińskich, P etlu ra  i  odbył 
dłuższą konferencyę z R akow skim , prezydentem 
ukr. Rządu sowietów. Przedmiotem rokowań 
była spraw a w spólnej ak cy i przeciw  w ojskom  
polskim . W ojska bolszewickie m ają  za jąć na 
froncie odcinek na południe od Brodów  i  zaata­
kow ać Polaków  na całym  froncie, celem ułatwię* 
u la  ak cy i U kraińcom . P etlu ra  zobowiąże się za 
to utw orzyć Ukrainę, na czele której będzie s ia ­
ła  R ada włościańsko*robotnicza. Ogółem cała 
władza będzie spoczywała w rękach delegatów 
R ad sowieckich. W  spraw ach  finansow ych U- 
k ra in a  będzie uzależniona od R osyi. W ytwór* 
czość je j będzie m iała za zadanie przedewszyst- 
kiem zaspakajanie potrzeb W ielkorosyi, a  więc 
będzie produkowała przedewszystkiom zboże i 
cukier. Go do dalszych szczegółów narady są w  
pełnym  toku.
g g —  __  ggggg1!1 1 ............................ .

U kraińców  w strzym ano.
P IŁ S U D S K I N A  FRO N C IE.

Front galicyjsko-w ołyński: Silne atak i ukra* 
Muskie pod Janczynem  i Kołkowem  na południe 
od Przem yślan  zostały przez 6-ty pułk piechoty 
Legionów z ciężkim i stratam i nieprzyjaciela od­
parte. W  walce te j wzięliśmy przeszło 100 jeń* 
rów. Silne w a lk i w  rejon ie m iędzy Bursztynem  
a Rohatynem  w  toku. Na W ołyniu na odcinku 
C zartorysk— Rafałów ka utarczki patroli.

Fron t Mtewsko-białoruski: Pod Postaw am i
silna działalność artyłeryi nieprzyjaciełskiej.

Położenie na froncie ga licy jsk im  poprawiło 
się, U kraińców  w strzym ano, P rzem yślany zo* 
sta ły  odzyskane przez nasze w ojska. S tan isła­
wów trzym a się doskonale w naszych rękach, 
bo południowe skrzydło przedstawia się stratę* 
gicznio korzystnie dla nas. Na półnoenem 
skrzydle Złoczów je s t w naszych rękach. Usu­
nięto tylko ludność cywilną.

Obecność naczelnika państwa, Piłsudskiego,

1 wojnę z Polską.
m ość: Ludność polska pow iatu Kozielskiego, m ia 
nowicie w si W ierzchowice, K rzyżka i  Roczow skl 
L as, sprow okow ana do ostateczności przez Grenz 
schutz, ui© m ogąc znieść dalszych gw ałtów  
strony Niemców, chw yciła za broń. Toczą się 
krw aw e w alki. Szczegóły dotąd jeszcze nie na­
deszły.

POD CZĘSTOCHOWA.
Do W arszawy donoszą tu z nad granicy n ie ­

m ieckiej, że nad ranem  N iem cy w ysadzili w 
Herbach dw a bataliony w ojska. Zaalarm ow ane 
władze w ojskow e w  Częstochowie w ysła ły  po­
ciąg pancerny i  poczyniły odpowiednie zarzą­
dzenia-

W czoraj zestrzelono w  okolicy Herbów sam o­
lot niem iecki, który wzniósł się w celach w yw ia­
dowczych. A parat zniszczony. Porucznik, oraz 
obserwator i  pilot zginęli na m iejseu.

W A LK A  W  PRU SACH  ROZPO CZĘTA?
„Neue Fr. Presse" donosi, z W eim aru: Posłow ie 

Zgrom adź. Narodowego z P ru s zachodnich o- 
trzym ali wiadomość, że w P rasach  zachodnich 
w ybuchły w a lk i między Niem cam i a Polakam i.
W alki toczą się przeważnie w okolicy Chełmna 
na lin ii kolej owej.

W  GDAŃSKU-
W  Gdańsku urzędnikom wypłacono pehSyę 

do października- W iadom ość, że rząd chce sprze­
dać fab ryk i broni i wywieźć zapasy wojenne, 
w yw ala ła  oburzenie wśród robotników, którzy 
zagrozili powszechnym  strajk iem  na w ypadek 
oporu zbrojnego przeciw  w kraczającym  w oj­
skom, Do tego postanowienia przyłączyli się ko­
lejarze i przedstaw iciele socyalistów w iększości

Generałowie pruscy grożą zama­
chem stanu w razie podpisania 

układu.
Generał Lnettw ite, dowódca 1-go kiorp. obro­

ny rzeszy niem. w ystosow ał telegram  do mtn. 
Noskega, że arm ia  sprzeciw i się z bronią w  rę­
ku  w ykonaniu traktatu- Równocześnie wezwał 
Noske go do dym isyi- Noske wniósł: dym isyę i  
cofnął ją  ua usilne nalegania prezydenta rzeszy.

n a  froncie podniosła ducha ludności. Ludność 
teraz wie, że w szystko będzie dokona nem  dla w y 
zwołania G alicyi wschodniej.

L E G IA  A K A D EM IC K A  W PA D ŁA  W R Ę C E  
UKRAIŃCÓW .

W Czortkowie U kraińcy w zięli do niew oli ca­
ły  batalion  leg ii akadem ickiej. W  batalionie tym  
służy m łodzież uniw ersytecka polska, która na 
pierw sze w ezw anie rzuciła naukę i  stanęła w 
szeregu.

Zbrucz granicą Poiski?
„Temps" z 20 czerwca donosi:
Lin ia, ustalona przez m inistrów  spraw  zagra­

nicznych, m ająca dzielić Polaków  od Ukrain* 
sów biegnie na północ od D niestru doliną Zbro­
czą, która to rzeka poprzednio tw orzyła granicą 
m iędzy G alicyą a  Rosyą.

Tragedya szalbierstwa,
Pod tym tytułem  omawia „Gazeta P o lsk a" 

wiec we Lwoiwie, odbyty pod przewodnictwem 
Cieńskłego. Pomiędzy innęm i pisze:

„W tej chwili w isi mad nam i groza wojny z 
Niemcami. Od granicy niem ieckiej jest bliżej do 
W arszawy, niźli z Tarnopola do Lwowa, od gra* 
nicy niem ieckiej do jedynego źródła rach u  ko­
lejowego, do naszych kopalń w ęglow ych sięga 
w ystrzał arm atni. Niemcy wystawili przeszło 
290.000 w ojska na naszej granicy zachodniej".

„...A teraz drugi moment. Kto w inien je s t ezę* 
ści owemu niepowodzeniu w Galicyi?

Gi sam i, znów ci sam i ludzie. Nie dawno poseł 
W itos słusznie mówił w W arszaw ie o wpływie 
polityków na wojsko. Dzięki ich agitacyi, ich 
prow okacyi — nie w aham y się użyć tego w yra- 
bu —  oddziały Wbrew rozkazom wyrywały się 
naprzód i traciły  łączność. Jech ał naprzód kto 
mógł. Artylerya przed piechotą, bo posiada ko* 
nie. Wbrew rozkazom, na skutek ag itacyi.

Skutki są, dziś widoczne. I  znów należy po­
wtórzyć pytanie: Kto tu szkodził? Kto zaszko­
dzi!?...

„Tragedyą Polski nie są chw row e niepowodze­
n ia  orężne, ale dem agogia szalbierstw a,

 o-----

Wiec pocztowców we Lwowie
22 czerwca, odbył się we Lwowie wiec polskich 

pracowników pocztowych wszystkich dykaste- 
ryi całego kraju .

W iec zagaił prezes Wydziału Związku p. Wy 
rozumski, zaznaczając, że przedmiotem wiecu 
są: sprawa zamianowania., .pragmatyka służbo 
wa, sprawy orgaaiizcyjme i  ekonomiczne.

Przew odniczący przedstaw ił zgromadzonym 
delegatów z W arszaw y i  K rąkow a ora® zaporo 
szonego posła tow. Hammera,

Z zaproszonych posłów lwowskich, wszyscy 
inni uspraw iedliw ili sw oją nieobecność.

Pos. tow. Hausner wskazał na dwie olbrzym i*, 
w artości, jak ie  mimo trudnych warunków ge­
niusz narodu zdołał stworzyć tj- arm ię polską, 
Sejm  ustawodawczy na deroołkratyctroyeh pod 
stawach.

Podnosząc wartość pracy, jako  jedynego czyn 
nifca twórczego wezwał mówca pracowników 
pocztowych do strzeżenia swych słusznych praw, 
wkońcu życtzył zebranym pomyślnego wyniku 
obrad-

Delegat zarządu Z w iązku  pocztowców, p. L a s ­
ką, w yraził uznanie d la patryotyeznej ludności; 
m iasta Lwowa, od mieszkańców W arszaw y za 
bohaterską obronę., następnie przedstawił -stara ­
nia jak ie  czynił Zarząd Związku u posłów celem  
poparcia naszych postulatów':

Otrzym aliśm y solenne mpewnianoa posła W i­
tosa, który zapewnił nas im ieniem  własnem  i  
klubu, że nastąpi podwyżka płacy i  t. d. Lec® 
-poseł W itos zawiódł.

Udaliśmy się do posła Arciszewskiego
Poseł towr. H ausner: To socyałista !
1 t-ii ko dzięki posłowi tow. A rciszew skiem u I  

jego klubu otrzym ali pocztowcy ostatn ią pod* 
wyżkę. M inister nie odpowiedział na żadne p i­
sm o Zw iązku.

R eferat w spraw ie ranżnwaniu w ypow iedział 
dyr. Zam ojski.

Referat w  spraw ie pragm atyki w ygłosił p, 
Skupieński.

D elegat z W arszaw y, sekretarz Zw iązku  p  
M ucharski, przedstaw ił genezę pow stania Z w ią­
zku, trudności, jak ie  n apotykał związek przy o* 
statu i ej podwyżce, zaznaczając stanow isko posła 
Głąbtń&kiego, k tóry  delegatom Zw iązku odpo­
w iedział że d la pracow ników  pocztowych nie 
da się niic zrobić, ho pocztowcy byli i  zostanę nai 
ostatku.

D elegat z K rakow a, p. P ru s, przedstaw ił spra­
w ę statu tu  Zw iązku, zachęcając do preystęp©- 
warnia do Zw iązku i  zakładania kół.

Rezolucya, 
uchw alona przez wiec, bnzmf:

1 .  Zgrom adzeni n a  w iecu  dnia 22 czerw ca w e 
Lw ow ie pracow nicy pocztowi w szystkich  grup 
dom agają się  przeprow adzenia ranżow ania i  re ­
gu lacyi poborów płatnych w  m arkach, identycz­
nie z tym i, ja,kie obow iązują w  K rólestw ie n a j­
dalej do 1 Iipca 1919 z m ocą obow iązującą 
w stecz otd 1 listopada 1918 stosownie do przyrze* 
czernią ze strony przełożonych władz.

2. D om agają się  beaziw tocznego przedłożenia 
Sejm ow i u staw y służbowej (pragm atyki), któ* 
rab y  norm ow ała p raw a i  obow iązki pracow ni­
k a  pocztowego, byt jego i  jego rodziny zabezpie­
czała, ochronę p raw n ą podw ładnym  gw aranto­
w ała, obow iązując podw ładnych i  w ładze prze­
łożone.

3. P rzystęp u ją do Z w iązku  centralnego w  Wiar 
szaw ie i  po lecają  prezydyum  dotychcz- Zw iązku 
poczynić bezzwłocznie odpowiednie kroki celem 
utw orzenia w e L w ow i® K o ła  dyrekcyjnego 
Zw iązku  m w . prac. poczt, telegr. i telf. Rzplej 
polskiej w  W arszaw ie. <*

D Z IŚ  PO R A Z  O STA TN I!
Palny sukces odniósł najnow szy program

kinoteatru „Sztuka", przy ul. św. Jana 6
pozyskując z m iejsca w zględy i  uznanie w i­
dzów, zachw yconych zarówno św ietną kom edyą

Maks wzięty w dwa ognie.
z niezrównanym  M aksem  Lfnderent w  roli ty 
tułow ej, jak  również prześlicznym  dram acie w  

4 aktach

Sąsiadka z VI. piętra.
JUTRO DNIA 26 CZERWCA

Nowy program
najw spanialsze arcydzieło wytwórni pańskiej 

„B clair"

„MARSYLIANKA".
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Z  z a g a d n i e ń  s o c y a l i z a c y i .  .
Socyalizacya kopalń węgla w Czecho-Siowaczyźme. —  Wynski ankiety. 
Rada najwyższa i rady przedsiębiorstw. —  Kwestya odszkodowania.

Socyalizacya a produkcyjność.
Socyalifisacyu w Czechasch kroc,zy . odmienny* 

m i toram i, an iżeli to dzieje silę gdzieindziej, n p. 
w Austryi n iem ieck iej. Bo podczas kiedy w Au­
stry i usiłuję- przeprowadzić s o c ja liz a c ję  całego 
życia gospodarczego, w  Czechach zdecydowano j 
się zaledwie na socyalizacyę kopalń i  węgla.

Pierw sza konfereneya, zwołana w te j sprawie 
przez rząd na 15 kw ietnia, nie dala żadnych wy­
ników. Mimo tych niepowodzeń zwołano an­
kietę na 23 i 24 m aja  do Pragi.

W ankiecie uwzględniono oprócz upaństwo­
w ienia również i s-oicyalaizaicye. Ź pytań, na któ­
re  m ieli odpowiedzieć uczestnicy ankiety, 24 
odnosiło silę do upańs twowienia, 6 do socya l i - 
zacyi.

W  przeciwieństwie do konfereneyi w kw iet­
niu przedstaw iciele robotników czeskich i nie­
m ieckich okazali bardzo w ielk ą solidarność i 
złożyli wspólną, deklaracyę, w której oświlad* 
eziono, że robotnicy żądają stanowczo socyal i- 
aakyi i  że w ciągu 14 dni są  gotowi przyjść z 
konkretnym i planam i uspołecznienia całego 
przemysłu węglowego.

Według' tego wszystkie kopalnie przeszłyby 
n a  w łasność Towarzystwa, w któreui robotnicy' 
m ieliby współudział w  zarządzie aż do -riajw yż- 
szych stanowisk.

Praedistawiciel niem ieckich górników tow. 
Pohl wspólnie z pnzed s taw ici eJ e m czeskich gór­
ników tow. M acakiem w uzasadnieniu swego 
stanow iska podali, że nie można, się bezwarun­
kowo spodziewać, aby aaim rząd okazał zdoi- 
ność ,do kierow ania tak  ważną gałęzią, gospo­
darstwa narodowego, ja k ą  są kopalnie węgla. 
zarówno pod względem socjalnym , jak  techni­
cznym i kupieckim .

Kwestyą tę jedynie mogą pomyślnie rozw ią­
zać wspólnie wytwórcy, konsumenci i rząd.

Dzięki stanowjCKości przedstawicieli góałii- 
ków, zw yciężyła m yśl socyaiizacyi.

Preed. k ilku  dniam i przedłożyli przedstawi­
ciele obu związków czeskich górników Socyal- 
no-de-mokratyczny i Narodowo so cja ln y  i Unii 
s woj e wnioski.

W edług tego wszystkie przedsiębiorstwa, za j­
m ujące się wydobywaniem węgla, łączą się w 
jedno Towarzystwo, w skład którego wchodzą: 
konsum enci, wytwórcy i rząd; Towarzystwo 
jes t w łaścicielem  wszystkich kopalń i przedsię* 
biorstw ubocznych z niem i związanych. Zarząd 
Towarzystwa stanow i N ajw yższa R ada, składa­
ją ca  się z 85 członków. 25 członków wchodzi do 
n iej z ram ienia robotników, 10 z ram ienia u- 
rzędników, 25 wyznaczają konsumenci j wre­
szcie 25 rząd. •

Najwyższa Rada zbiera się przynajm niej 4

razy w roku i wybiera, na przeciąg 5 lat W y­
dział, składający się z 5 do 8 członków. Prze­
wodniczącego zatwierdza raąd.

W ydział prowadzi w szystkie sprawy Towa- 
aizystwa, awiąaaaiy w skazów kam i, zatwierdzo- 
nemi przez Radę Najwyższą. Cały obszar -wę­
glowy Republiki zostaje podzielony na rewiry. 
Na. czele rew iru stoi Generalny Dyrektor, m ia­
nowany praez Radę 'Najwyższą i  który tylko 
przez nią może być usunięty.

Co do kwestyi odszkodowania; to przyznaje 
się dotychczasowym w łaścicielom  odszkodować 
nie, którego wysokość ma ustalić s p e c ja ln a ,ko­
m isya sądowa. Za podstawę w ysokości odszko­
dowania p rzyjm uje się przeciętny czysty zysk 
©stajrich dziesięciu la t  przed wojną.

Nie pominięto też w tym projekcie i  Rad fa­
brycznych. Rada przedsiębiorstwa m a istnieć 
już tam, gdzie p racu je co najm niej 15 praco­
wników. W  przedsiębiorstwach, zatrudniających 
od 151—100 łudzi, R ada składa: się -z 3 członków. 
Na każdą, dalszą setkę przypada jeden członek.

Nie rozwiązano jeszcze na razie pytania, czy 
m ają istn ieć sp ecja ln e  Rady urzędników, czy 
też wspólne, roholtników i urzędników. Czas u* 
rzędów ania Rady trW-a jeden rok. Zarząd przed- 
siębio.' twa, reprezentują w Radzie: 1 urzędnik 
techniczny i l  adm inistracyjny.

K om petencja Rady fabrycznej je s t podobna 
jak  w Austryi. Rady fabryczne rewiru wybie­
rają R adę R ew irow ę, która stasiowi 2-gą instn- 
cyę we wszystkich spraw ach. W szystkie zaża* 
lenia, na Radę fabryczną załatwia Rada rewi- 
mwa. Oprócz tego w zakres' działania Rady re- 
wirowej wchodzą sprawy wspólne dla całego 
rewiru, które nie mogą być -załatwione przez 
poszczególne Rady fabryczne. Naturalnem jest, 
że do wszystkich Rad Robotniczych i Fabrycz­
nych mogą być też wybrani funkcyonaiyusze 
Organizacyi Zawodowych.

W edług ostatnich doniesień, które podał do 
publicznej wiadomości m inister robót publicz­
nych Stanek, ankieta-, doprowadziła do pomyśl* 
nyeh rezultatów. Przyczyniło się. do tego stano­
wisko przedsiębiorców7, którzy zgodzili słę na 
kompromis, który m a stanowić -podstawę do 
dalszy,or rokowań.

W  ten sposób pojęta socyalizacya dałaby gwa­
ra n c ję , że uspołeeihienie będzie .miało przebieg 
m ożliwie najhardziej prawitl-lowy i n ic tylko 
nie zm niejszy p rod ukcji, lecz owszem naw et ja  
podniesie, ho robotnik, wiedząc dofer/.e,że pra­
cuje nie dla poszczególnego kapitalisty, lecz dla 
siebie i całego społeczństwa, będzie dokładał 
wszelkich sił, aby praca jego była ja k  n ajbar­
dziej wydatną-

Ze Sejmu.
Dalszy ciąg dyskusyi rolnej po zgłoszeniu kil* 

ku poprawek odroczono ’ do następnego posie- 
dzesńi/a.

Pos. D iam and w zapytaniu do marszałka za­
strzegł się przeciwko temu, aby ber. zezwolenia 
Sejm u wprowadzano jakiekolwiek eta.

Odczytano następnie
trzy wnioski w sprawie Galicyi 

wschodniej
aaSaaaowicie: Wniosek posła. R ataja, Dębskiego i 
Iow, w zyw a rząd, względnie naczelna dowództwo 
do złożenia Sejm ow i w term inie trzydniowym  
spraw ozdania, dotyczącego w ykonania uchw ał 
sejm ow ych o udzieleniu pomocy w ojskow ej G a­
licy i wschodniej oraz o stanie obecnej sy tu a c ji 
w ojskow ej na tym  fre-acie i  środków zaradczych, 
przedsięwziętych prze?; naczelne dowództwa w 
związku z ostatraiemi w ypadkam i na tym  fron­
d ę .

W niosek posła Głąbińsk i ego. Dubonowicza, 
•Skarbka i towarzyszy: Sejm  wzywa rząd i wa- 
ezełne dowództwo, aby natychm iast użyło wszy­
stkich środków dla odzyskania wschodniej Gali 
cy i i  obrony ludności polskiej. Sejm  wzywa rząd

naczelne dowództwo, aby wyjaśniło przyczynę 
ostatnich niepowodzeń wojennych w Galicyi 
wschodniej.

Wn bwe-k nagły posła Daszyńskiego i tówwey* 
szy wzywa. wąd. aby wraz z naczfimuu dowódz­
twem wystąpił energicznie przeciw niesumien­
nej i  lekkomyślnej agitacyi szowinistycznych i 
różnych wojskowo nieodpowiedzialnych polity­
ków wśród wojsk polskich, afey utrzymał dyscy­
plinę i bitnoćć arm ii i nie dal się steroryzować

żadnymi postronnymi wpływami, lecz dążył na­
dal, do obrony całego państwa w myśl ko-sieczr 
mości strategicznych.

Izba uchw aliła w iększością głosów nagłość 
w niosku posła Giąhińsldego

Pos. D aszyński po odrzuceniu jego wniosku o 
odbycie tajnego posiedzenia uzasac^iiał nagłość 
swego wniosku, stwierdzając że wniosek jego 
nie dotyczy żadnych tajemnic wojskowych, lecz 
jest zwrócony przeciw nadużywaniu agitacyi po* 
litycznej, uprawianej przez polityków. Mówca 
powiedział między innemi, że Sejtn ma uchwa- 
’.a »  armię, ale prowadzić Jo  boju ma nie fer,

; Skarbek, nie pan Głąbiński, ale Piłsudski, któ- 
I ty jest naczelnym wodzem.
; Izba odrzucała nagłość wniosku posła Soszyń­

skiego.
Nagłość wniosku posłów R ataja i Dębskiego 

przyjęto jednogłośnie.
Wszystkie wnioski ody dano do komisyi woj­

skowej.
Następne posiedzenie jutro.

Miejska przyboczna Rada 
aprowizacyjna.

W sprawie zwalczania lichwy ■ mieścin,
M agistrat k O m ciiSń ls:
W dniu ;U c.ier.wca b. r. odbyła się w Magistra­

cie pod przesvodpiclw71 m ■ pr0 z ydeud a m. Fedoro­
wicza konfereneya Przewodniczących klubów 
parłam on tarnycli Rady miejskiej i Reprezentan­
tów Komitetu dla zwalczaniu lichwy era,z Straży 
Obywatelskiej. Przedmiotem obiad był lnsmo-

ryiał Naczelnej Komendy Straży Obywatelskiej
wystosowany do Prezydyum  m iasta, a  obwjmu* 
jący  szereg postulatów7 w sprawie zwalczania li­
chwy w m ieście.

W  obszernej dyskusyi, stwierdzono jednom yśl­
nie potrzebę zaprowadzenia ja k  najdalej idącej 
kontroli ze strony czynników obywatelskich nad 
rozdziałem artykułów7 żywności przydzielanych 
dla. aproiwiizacyi ludności m iasta. Wyrażono 
przy tem zapatrywanie, iż kontrolę tę wykonywać 
ma przyboczna Rada aprow izacyjna dla m iasta 
Krakowa ustanowiona na podstawie reskryptu 
Generalnego Delegata Rządu dla Galicyi z 2S 
kw ietnia br. a organem tej Rady będzie Straż 
Obywatelska. Dla zapewnienia St.tży 'O byw atel­
sk iej współdziałania w kontroH konfereneya u- 
ćhw aliła, aby Mągićtrad poczynił niezwłocznie 
starania, o powołanie do przybocznej Rady a pro* 
wizaeyjnej 2-eh delegatów7 Straży Orywate!- 
skiej."

W skład .przybocznej Rady apruWlzacyjttej, 
której ukonstytuowanie się nastąpi w bieżącym 
tygodniu wchodzić zatem będą: 1. 2-eh przedsta­
wicieli Rady m iejsk ie j, 5 przedstaw icieli sfer ro* 
hutniczych, 3- 10 przedstawicieli stowarzyszeń 
spożywczych lub kooperatyw7, wybranych przez 
miejscowe stowarzyszenie spożywcze, 4, 2-ch 
przedstawicieli Komitetu dla zwalczania lichw y,
5. 2-ch przedstaw icieli stowarzyszeń przemysło­
wych, 6 . '2-ch przedstaw icieli zrzeszeń kobiecych, 
7. 2*ch d-Aegatów Straży Obywatelskiej, 8. refe­
rent uprowizocyjny .Magistratu.

Całonkowie Rady apro-wtoacyjnej w ybierają 
sam i przewodniczącego i jego zastępcę. Do- je j 
zakresu <1 z te toni a należy współdziałanie z Magi­
stratem  w sprawie zarządzania środkami żywno 
ści, otrzymywanymi do dyspozycji według prze­
pisów M inisterstw a aprowizacyi, a w szczegól­
ności regulowanie obrotu najnieżbędniejszymi' 
artykułam i, wytztna,czarnie -instytucy-i dla obrotu 
i zakupu lewarów dla m iasta, ja k  również d la 
detailkznej sprzedaży, czuwanie aad cenami i 
wnioski w sprawie regulowania, cen, współdzfa* 
łanie w w alce z lichwą, kontrolowanie Biur, roz­
dzielających artykuły racyomowane.

W celu wykonania postulatów Straży Obywa­
telskiej powzięto uchwalę, iż M agistrat wyda nas 
zwlociznio zarządzenia w spraw ie tępienia li­
chwy, a, w szczególności w sprawie utraty upra­
wnień przem ysłowych i zam ykania lokalów 
przem ysłowych kupców dopuszczających się tU 
chwy, w sprawie przymusu fakturowego, w 
sprawie ustanowienia cenników dla towarów i 
robocizny i t. p.

Kontrolę nad pnzestrzega-niem dotyczących 
zarządzeń M agistratu wykonywać będą oprócz 
organów M agistratu i Policyi organa Straży 0 -  
byw atelśkiej.

organizeoya pracy.
Konfereneya pokojowa, tworząc Ligę Naro­

dów, postanowiła, powołać do życia jaiko je j 
część składową, międzynarodową organizację 
pod nazwą: stałe j organizacyi dla popierania 
międzynarodowego regulowania warunków pra­
cy. Przepisy, om aw iające zakres działania i u- 
strój tej organizacyi wchodzą w skład traktatu  
pokojowego.

Jako motyw do utworzenia tego rodzaju or­
gan iz-a cyi podano, iż Liga Narodów -dąży do po­
koju powszechnego, pokój zaś tak i nacie być za­
bezpieczony tylko wówczas, gdy oparty zostanie 
na sprawiedliwości społecznej, 

j Po spraw, które mi organ izacja  m iałaby się 
: “-ujmować, zaliczone są np. uregulowanie czasu 

pracy i'ustanow ienie maksimum pracy w ciągu 
! dnia i tygodnia, uregulowanie wsium-ków n a j­

mu. zapobieganie bezrobociu, zabezpieczenie 
sprawiedliwej płacy, ubezpieczenie a a  wypadek 
choroby, nieszczęśliwego wypadku przy praicy, 
starości i kalectw a, ochrona dzieci, m ałoletnich 
kobiet, ochrona interesów robotników na em i­
g ra c ji , uznanie zasady swobody stowarzyszeń, 
organ izacja  wykształcenia zawodowego i t. d.

Członkami organizacyi są członkowie Ligi Na- 
| rodów, składa się zaś ona z Generalnej Konfe- 
j reneyi i Międzynarodowego Urzędu Pracy. — 

KetUtrrencyn zwoływana n u  być w m iarę po­
trzeby. nie rzadziej jednak niż raz do roku. De­
legatów: wysyła każdy z członków w liczbie czte­
rech. 7. których dwóch są. przedstawiciela rai 
rządu, jeden przedsiębiorców i jeden pracowni­
ków.

Delegatom towarzyszyć mogą doradcy. Konfe­
ren cja  wybiera zarząd Międzynarodowy 'rzę­
du Pracy, który się składa z 24 osób. z których 
1 2  reprezentuje rządy, § przedsiębiorców i 9 pra­
cowników.. Członków z ramienia rzędu ,vyb' 
ra ia : ośmiu delegaci rządów łych państw, kfóie
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uznane zostaną przez Radę l i g i  Narodów za na<j~ 
ważniejsze pod względem przemysłowym, czte­
rech zaś pozostali delegaci rządów. Do głównych 
zadań, urzędu należy .zbieranie i rozsyłanie da* 
nych dotyczących międzynarodowego zastoso­
wania warunków przemysłowego życia i. pracy, 
w szczególności zaś badanie tych kwestyi, które 
m ają się stać przedmiotem obrad konferencyi. 
Urząd wydawać m a pismo peryodyczne, poświe­
cone zagadnieniom wytwarzania i zatrudnienia, 
posiadającym  znaczenie między narodowe.

Pierwsze doiroczne posiedzenie ■ konferencyi 
pracy ma się odbyć w październiku c. b. w W a­
szyngtonie. Kom itet organizacyjny składa, się z 
przedstaw icieli Stanów ^jednoczonych. Anglii, 
Francyi, Włoch, Japonii, Belgii i Szw ajcaryi. 
Kom itet może, je ś li uzna za, niezbędne, powoła 
do swego składu przedstawicieli innych człon­
ków Ligi Narodów.

Porządek dzienny konferencyi projektowany 
jest następujący: 1. Zastosowanie zasady ^ g o ­
dzinnego dnia i 48 godzinnego tygodnia. Z. Kwe- 
etya zapobiegania lui> przeciwdziałania bezrobo­
ciu. 3. P raca  kobiet: a) Przed i po porodzie; 
b) w nocy; c) W zakładach szkodliwych" dla 
zdrowia, 4. Praca dzieci: a, mkiimum wieku 
dozwolonego -dlia zatrudnienia; b) w nocy j.c) w 
zakładach szkodliwych d'la, zdrowia, 5. Rozsze­
rzenie i zastosowanie umów międzynarodowych 
zawartych w Bernie w r 1906 w sprawia zaka­
zu nocnej pracy kobiet w przemyśle i zakazu u- 
zywania białego fosforu przy fabrykatyi zapa­
łek,

Odno-snie do wszystkich punktów porządku 
dziennego rozesłane zostały członkom Ligi Na* 
rodów szczegółowe kweStytanaryusze, które wy­
pełniono być m ają  w ciągu ążcuwra i zwrócone 
komitetowi organicacyjnem u.

F E S T Y N R O B O T N I C Z Y
odbędzie się w niedzielę 29 b. ,m.
w P a r k u  K r a k o w s k i m .

Program bardzo urozmaicony. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

Kom isya festynów a 
Rady Robotniczej P. P '■ A.

Reforma toina w Htemczeoh.
W łaściw ą reformę rolną . uchwali / ' rum a 

dzenie narodowe, a za podstawę ma służyć 
rozporządzenie rządowa z dnia 29 stycznia r. b.

Zasady tego rozporządzenia nic grzeszą' ra­
dykalizmem. Można powiedzieć, iż projekt re­
formy rolnej pirlstowców w porównaniu z za- 
m iaram i rządu niemieckiego wygląda rady­
kaln iej. Dlatego to . zapewne ksiądz arcybiskup 
le o d M itw ia  zapałał w swe} mowie taką gorą­
cą m iłością do Sebeń?eniareraa.

Według rozporządzenia z dnia 29 slyc-Mwa, 
w każdem państwie Rzeszy tworzą, się przed­
siębiorstwa. osiedleńcze, przeważnie o charak­
terze urzędowym, których zadanie polega, na 
przygotowaniu osadnictwa i na. ■współdziała­
niu z- mężami zaufanie osadników i -daiwuerji 
w łaścicieli gruntów.

Przedsiębiorstwa osiedleńcze , rozporządzają 
i rozsprzedają dobra państwowe, po \vt gaś-nię-- 
ciu terminu dzierżawy; z wyjątkiem stacyi do­
świadczalnych. M ają pęn-wo wy w 5-----  infn
Heni) leżąc©} odłogiem nieużytków i torfo­
wisk. Posiadają prawo pierwokupu na wszyst­
kie grunta, których obszar przewyższa. 20 hek­
tarów' i35.6 mórg), o ile nabywcą nic są krew ­
ni dotychczasowego w łaściciela, lub pnbliezn - 
korporacye. Nareszcie w okręgach, w których 
wielka własność (wraz z. domenami. pauMwowe- 
mi) w 1907 r, posiadała więcej niż 13% powierz- 
ohni użytkowej ziemi, wielkie majątki powinny 
utworzyć związek dostarczycieli cierni, k!or­
na. żądanie musi odstąpić- za o-Js/kodowąnirm  
jedną trzecią posiadanej przeg trzem. o ile ta nic 
spadła do 10% ziemi użytkowej okręgu. Obszar­
nicy mogą jednak na własną rękę rozparcelo­
wać swe dobra.

Aby zapobiec zbył wy gór--.wątłym < cnuni 
ziemi, cena kupna ma być ustanowiona albo 
przez skapitalizowanie dochodów, albo według 
swykłef wartości. Wzrost wartości, wywołam 
przez wojnę, niem a .-być • uwzgledni-ony.

Dla zabezpieczenia ziemią robotników rolnych 
n a  być utworzony specytałny podiirząd. który 
noże zmusić gminy i w łaścicieli dóbr do odcin­
ała w dzierżawę przestrzeni zrenn u nr ■ wuci aż 
io 15% ogólnej przestrzeni ziemi uprawnej. Im , 
rów, pastwisk i nieużytków.

Z powyższego widać, iż niem a tu zupełnie mo- 
vy o jakiem s zasadmkzem rozwiązaniu kwestyi

rolnej. Idzie tylko o przyspieszoną parcelaeyę
nieznacznej części w ielk ie j w łasności, przyczem
'dotychczasowi właściciele, o ile odszkodowanie 
nastąpi według zwykłej wartości, otrzymają 
cały przyrost renty gruntowej, aż do wybuchu 
wojny.

Nowe książki.
DR TADEUSZ SZYDŁOW SKI. Ruiny Polski.

Kraków 1919 Gebethner i Wolff. 4-to, str. 2-15-1 
VIII, z 227 rycinami i mapką orientacyjną.

test to wyczerpujący obraz doniosłych i wie­
lorakich szkód, jakie wyrządziła wojna w dzie­
dzinie zabytków sztuki na ziemiach Małopolski 
i Rusi Czerwonej, tj. południowej części Króle­
stwa wraz z Galicyą. Opis tych strat kulturalno- 
artystycznych przedstawia autor na tle dziejów 
sztuki j  zaczynając od przeglądu zabytków naj­
starszych. więc kościołów średniowiecznych, 
zapoznaje czytelnika z przepięknymi zamkami 
renesansowymi, z których kilkanaście uległo 
poważnemu nadniszczeniu. Widzimy niknące 
okruchy starodawnej architektury miast i li­
czny szereg, zrujnowanych kościołów z epoki 
baroku o świetnie dekorowanych wnętrzach, a 
potem Lak malownicze i oryginalne kościółki 
drewniane, cerkwie i synagogi, pochłonięte 
przez pożary. Następuje ponury obraz spusto­
szeniu dworów* i nagromadzonych w nich skar­
bów sztuki, wreszcie zestawienie szkód pośre­
dnich, jakie wywołały rekwizycye dzwonów, 

dachów miedzianych lub oszpecenie polskiego 
krajobrazu przez brzydkie fi obce cmentarze w o­
jenne itp. W zakończeniu wzywa autor gorąco 
do energicznej i wytężonej obrony drogocen­
nych klejnotów- przeszłości. Każdy rozdział ilu­
strowany jest szeregiem interesujących orygi­
nalnych zdjęć, zewnętrzna szata wydawnicza 
prawdziwie wytworna, kredowy papier, staran­
na strona typograficzna czynią z kdążki całość 
zupo! nie przedwojenną.

K A U M tERZ WYSOCKI. „Budowa i urządze­
nie sceny przenośnej”. (Biblioteczka. Teatralna 
Nr. II Wydawnictwo Związku Kółek Rolni­
czych w Warszawie.

Pragnąc przyjść z pomocy wiejskim zespołom 
teatralnym  Sekcya Teatralna Contr. Związku 
Kółek rolniczych przystąpiła do wycfti.w a nia. lak 
zwnej „Biblioteczki Tetralnej”. Wyszedł wła* 
śnie Nr. 1 pod tytułem „Budowa i urządzenie 
sceny przenośnej”. Wiele zespołów nic posiada 
stałego miejsca przedstawień, te więc autor po­
ucza, jak budować j urządzi^ scenę, a później ją  
rozebrać bez straty  w m ateryale. Części wyko­
nano podług wskazówek książeczki, łatwo -prze­
chować w szopie.

TADEUSZ Ł U B IE Ń SK I: „List otwarty do pol­
skiego chłopa”. Kraków 1919.

> „PRZED ŚW ITU ” Nr. 5- -6 (czerwiec 1919' u- 
I kazał się niedawno w druku: kosztuje i kor.
! Ciekawy numer zawiera między innemu artykuł . 

tow. Niedziałkowskiego o kongresie k raków-
• skini, Dreszera o sprawie rolnej, Holów ki sto- 
| simek Polski do sąsiadów itd. Znajdujemy tak*
| że że przeglądy spraw Międzynarodówki i Pol 
r ski. , i.

Gorąco polecamy ogółowi t o w a r z y s z y  lo p is m o  
teoretyczne, \vvdawane przez contr. kom. w\k.

■ PPS.
! „ODBUDOWY KRA JU ” ilr. 5 zawiera art, 
i kuły: Polska, szkoła nauk polityczny ch- Mu- 
j ropnie państw, w czasie wojny. — Losy®, przed 

rewolucyjna. Geograficzne podstaw,, pdbu-* 
do wy rolnic) wa W Galicyi- Organizm y- siu-:

1 by < ech n: j iuż-u-eelianików w Paustwue
j polskiem- - Nowe podstawy organ. Ir dlii ac 
i gran. - Zadania polityki ubezpiecz, w Polsce.

„CZASOPISMO GÓRNICZO-HUTNICZE”, z 
szyi 5 - i - Kata,strofa w Łazach. Obliczenie 
wieży nadszybowej. Przemysł hutniczo-żela- 
zny w Niemczech prz i i po wojnie. Przegap*

• przemysłu.- Przcn > -i górn.-lnttnłe-zj G alicy : 
w latach 1912 do 1918 W .

„GŁOS NAUCZYCIEf I P I ,  organ zawodowi 
Związku polskiego lic :cz y clis tw a ,szkól powąże 
ehny-ch numer zai mai zawiera, między innemi 
sprawozdanie ze Se i*nu nauczycielskiego w 
Warszawie, ze. zjazdem naucz, b. Król. i b. Ga­
licyi - - i połączenia, 'i*; obu organ:żacy* w je­
den /wiązek. Zesz- czerwcowy wyjrlzb* 2i 
czerwca,.

0 ,* atuich kil- 
lekt. ro-wni m

"  I iyrekcyi
1 "zyn .ać dziś 

-‘arb będą 
mówionego.

K R O N I K A .
h i oków. śioda 25 czerwca. 

W YK O LEJEN IE E POCIĄGU NA STACYI 
W  SBZSOÓRZKACH. D:ri - rano o godz. 7 na 
stacyi Grzegórzki oma! nie. j.*rzys-zło do straszn ej

katastrofy kolejowej- Oto. diwa pociągi, osobowy 
i towarowy na jednym torze zdążały ku sobie
w pełnym ruchu, 7a\ rolniczy, widząc niebezpie­
czeństwo przestawił w krytycznym momencie 
zwrotnicę. Maszynista pociągu towarowego 
wstrzymał nagle pociąg, co spowodowało wyko­
lejenie siię lokomotyw: i kilku wozów. Na szczę< 
ście ofi-atr w ludziach niema. Szyuy tylko zostały 
skrzywione. Ruch na cały dizien zatamowany. 

KATASTROFA WĘGLOWA. W strzym anie ru- 
I w Elektrow ni m iejskiej. Z lagist/ratu do- 
S Z powodu zupełnego w\czerpania zapa
J sów węgla, elektrownia miejska zmuszaną bą- 

dzie dziś wstrzymać ruch. Mimo u silnych i u 
sfcawicauycii starań u. wszystkich powołanych 

! czynników w ostatnich tygodniach, .rausporty 
, węgla były niewyyta.rczające a w 

ku dniach ; dostawa węgla dla, 
pełnie ustała.

Elektrownia miejska uzyskała 
kolei potrzebną ilość węgla, by * 
jeszcze ruch. O ile w następnych 
nadchodziły transporty węgla 
ruch będzie utrzymany.

ZNIŻENIE CEŃ MIĘSA, TŁUSZCZÓW i WY­
ROBÓW MASARSKICH. Magistral podaje do 
publicznej wiadomości, iż z dniem 27- bm- obo­
wiązują nzeżników i masarzy now e cenniki na 
mięso i tłuszcze wieprzowe oraz vyj-oby m alar­
skie. Według fcycli ce tunik ów; a; ud <» wf&prgeo- 
we (tj., dycli, kotlety, polędwicę) z iż oj j o 2 K,
b) tłuszcze wieprzowe o 2 K; c:j ;b> m asar­
skie od 2 do 4 K na 1 kg. w detal liczne i sprze­
daży- Jak widzimy zniżka cen wędlin i mięsa 
jest bardzo minimalna i nieoupo viiada absolu­
tnie zniżce cen na targu- Akcya mag. w kierun­
ku obniżenia cen mięsa winna być koutynujO- 
wianą usta-wl ramie. Leny muszy spadać stale, sy* 
s tema tycznie odpowiednio do spadku cen żywe­
go towaru. Gzas nareszcie, by ,-kot'u---viy się nie 
ludizkie zdziersitwa konsumentów przez m asa­
rzy i rzeźników i nr-sba.ly normalne, sprawiedli­
we ceńy.

GDŻIE P O S Ł A Ó  DZIECKO PO UKOŃCZENIU
SZKOŁY? Dnia. 27 czerwca br. odbędzie się w 
gmachu Muzeum Techniczno Przemysłów ego w 
Krakowie ul. Smoleńsk 9, I p. odczyt z pokaza­
mi, p- Antoniego Buszka, kierownika wa,rszta- 
t ó w k rak owakich.

Początek o godizinlie 6-tej po południu. Wstęp 
1 konma ■

USTANOW IENIE POLICYI SAMOCHODO­
W E J. Ponieważ mimo rozporządzenia włada o 
rejeetracyi sairoochodów wojskowych i prywat­
nych .znajduje się, w okr- gen. krakowskim wio­
le -samochodów, których właściciele nie zgłosili 

w Dowództwie, przeto ustatmiwia Dowództwo 
Wojsk S&.roOcWodowych o. Gen. ' Kr., w -jsfcową 
policyę sanm'-łu'*doną. która, każdy samochód 
cywilny i w nitkowy, ni-eopatrmmy nowym., prze- 
pi-im  * i; /oaki-un rpz,]•*••.: n o -zy n . tiedzu- aresz* 
toacahu K-!!ńl.v posiadacz nrezareje: 
wozu wojsk< • w ego berir.ie pos* awiony 

! wojenny.
DYREKCYA KOLEI V.' KRAKOW IE zechce

* ie .■ cc-p;;daj-kę sekcyi kinispi-wacyi
dróg v\ T a r n o w i e ,  która no liti-jJ D ę b ic a  C z a r n a

i wprowadzi w pi /y pomocy znanego kolejomi- 
strza p- tioctza. now> sposob pozbawiania robo. 
tuików arnoowyci: doda ikr órt*ż’. żnionsgo pnsez 
usuwaniu robotników na pewien czas z. praey- 
•lest także dziwm.-m, ż. v\rdu.lu,ją - rob . a tików, 
mający cii za sobą 10 ]a'f pracy, pc. osta 'v ia , się

* dziewczęta i nieletnich Giloipców. 1 ?rzyczynią te- 
go w lent. y." dziewczęta może tiżykać do posług 
domowych, i które w dodatku śklonniejsze są 
zawrze ,.c<, ś ” :,e wsi przynieść. Należy r.-nz temu

i kres prdożj *•!
ZEBRANIE P R A C O W N I K Ó W  P O C Z T Y  I  TE- 

LBGHAFU -odbyło się >,■ Krakowie 22 ‘-zerwca. 
Zebranie napiętnowało i wyraziło nieufność do 
obecnego Ministra p. Lindego i całego Ministe- 
■•yunr poczt, że bagatelizuje Praco-wników po­
cztowych galieyjskiety) mimo że dotąd owiam 
idea patryotyzinu w największej biedzie wraz z 
rodzinami służbę pełnią. Uchwalono żądać sta­
nowczo z I lipca br. przeprowadzenia *,|,aulacyń 
|dac. ra:nżo\va,ni.a Pracowników poczty i teł. we­
dług iuż przeprowadzonej reguiacyt plac Praco­
wników poczty w Kongresówce, dostarczenia, 
artykułów codziennego użytku w naturze.. Zebra­
nie prosiło pp. posłów o poparcie słusznych żą­
dań, gdyż dalsze zwlekanie, może mieć przykre 
następstwa i ijieohlicmluo skutki w tak powa­
żnej .chwili dla Rządu Rzeczypospolitej polskiej- 

ZFDHANIL, OGÓLNEJ RADY TOWARZY­
STW A KÓŁEK ROLNICZYCH, musiało z bardzo 

'ważnych .nowodów zostać prezlożone z dnia 2<go 
u 1 16-gb lipca 1919 r.

ZJĄZD DO KOPALŃ W  W IELICZCE. Zarząd 
nahstwow ei żupy solnej urządza- wielki zjazd do

-R-owanego 
pod sąd
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komór podziemnych 29 czerwca w niedzielę przy 
ośw ietleniu chodnikowem. Pociąg nadzwyczaj­
ny wyjedz i e z Krakow a o 12.30 w południe —  z 
W ieliczki odjazd o 7 względnie 8 wieczór. W stęp 
od osoby wraz z windą 20 K, bez windy 18 Iv.

D W IE W YCIECZKI KRAJOZNAWCZE DO 
OJCOWA I  P IE SK O W E J SKAŁY urządza Sak- 
cya wycieczkowa Ogniska naucz- 1) W ycieczka 
piesiza; punkt, zpoiray Ognisko naucz. Rynek l- 

. 29, wymarsz w sobotę 28 czerwca o godz. 2 po- 
‘ południu. 2) W ycieczka furkam i: odjazd z jy n - 

fcu kleparskiego w niedzielę 29 czerwca o godz. 
61/2 rano- W  obu wycieczkach mogą brać udział 
także osoby z. poza sfer nauczycielskich. Nie 
członkowie Ogniska płacą za pierwszą wyciecz­
kę 35 K, za drugą 58 K- Zgłoszenia i pieniądze 
przyjm uje najpóźniej do środy 25 czerwca, p. 
■Józef Robak, Rynek główny 29 II p (.telefon nr. 
3360) tylko od 5—7 począwszy od poniedziałku.

P O P IS SZKOŁY ŚPIEW U  LUDW IKI MAREK- 
ONYSZKIEW ICZ O W EJ. Produkcyi uczennic p. 
Onyszkiewiczowej słucha się z przyjemnością 
i zainteresow aniem , jako naprawdę racyonalnie 
prowadzonej szkoły śpiewu. Że obok uczennic, 
które m a ją  już pełne prawo do publiscnego wy­
stępu, słyszy się także adeptki mmifej uzdolnio­
ne, czy wyszkolone, w ina w tem nie nauczyciel­
ki,-lecz przeznaczenia, ciążącego nad prywatne- 
mi szkołam i muzycznemi, przedstaw iającego 
się, jako kompromisowa m aksym a „ut quid- 
quid fieri videatur“, co po polsku oznacza da­
nie sposobonści m am usiom  i  najbliższym do 
spoglądania z dumą na otoczenie, podczas, gdy
ich faworyzowany członek rodziny stara s,ię 

przekonać zebranych o niedomogach swego gło 
su, czy muzykalności.

Z młodszych uczennic ładnym m ateryałem 
rozporządza p. Dronka, a  przedewsiżystkiem p. 
Łątkówna, obdarzona m etalicznym  i już wyró­
wnanym, a  dużym głosem. Pianna Fontanówna 
włada sopranem o m iłem brzmieniu, inklinują- 
cym ku koloraturze, a  odznacza się rzetelną 
m uzykalnością, in teligentną i pełną tem pera­
mentu interpretacyą oraz wzorową dykcyą. P. 
Otowska. na mezzosopran o szlachetnem, ,choć 
nieco sztywnem brzmieniu, p. R óżańska, sopran 
koloraturowy, bardzo lekki i w ydaje się być 
predestynowaną w kierunku operetkowym.

Ostatnich pięć uczennic przedstawia, m ateryał 
dojrzały już do debiutów operowych. P. B iliń ­
ska, to sopran o dużej sile i blasku, z wybitnym 
nerwem dram atycznym ; głos p. Trostkiewiczó- 
wnej m a ciemne zabarwienie i dużo ciepła w 
brzmieniu, P . Radowska rozporządza sopranem 
nawskróś lirycznym * o prześlicznym, aksam i­
tnym tim brze, p. W olska mezzosopranem, im ­
ponującym siłą, sk a lą  i metalem.

Ja k o  ostatn ia  w ystąpiła p. Knapczanfca, so­
pran liryczny, o indywidualnej i pięknej bar­
wie i znakom icie postawianym głosie. Postępy, 
jakie uczyniła p. Knapczanka pod każdym 
względem od pierwszego popisu szkoły przed 
i  lAty do dnia dzisiejszego, są najlepszem  świa­
dectwem znakom itego sposobu uczenia p. Ony- 
«5kiewiczowej. L . R.

PO SA D Y N A U C Z Y C IE L SK IE  .W B . K RÓ LE­
ST W IE. Zarząd związku nauczycielstw a polskie­
go szkół powszechnych na licfene napytania od­
powiada, że posady w b. Królestwie obsadzają 
inspektorowie szkolni posrozególnych okręgów, 
angażując na w łasną rękę siły  nauczycielskie.

• Wykazu w skazujących posad niema. Stąd nie­
możność zoryentowania sią  gdzie i jak ie  są po­
sady. Chcąc starać się o posadę należy wnieść 
podanie drogą służbową do inspektora szkolne­
go upatrzonego okręgu (nie do Rady szkolnej 
okręgowej) albo jeś li niem a upatrzonego, do 
B iu ra pośrednictwa pracy Kraków, Basztow a 1, 
zaznaczając wyraźnie ja k ą  posadę się przyjmie. 
W arunki bowiem w b. Królestw ie ze względu 
bowiem n a  brak budynków szkolnych i mieszkań 
(po wsiach) są trudne.

PO G R ZEB BOH ATERÓW  W E LW O W IE. W 
zaraniu swego życia, z młodzieńczym ogniem w 
sercu najśw iętszej małości ojczyzny chw ycili za 
broń i w szary, mroźny dzień zimowy polegli mę 
ceeńską śm iercią w obronie m iasta  ukochanego. 
Im iona tych bohaterów są : d r Lech Gluziński, 
la t 24, Jerzy Adamowicz, nozeń 6 kl., lat 17, Bro* 
aislaw  Adam Cap, uczeń 4 kl., la t 14, Adam Ne- 
storowski, uczeń 6 kil., lat 17, Medard i  Ja n  Kło­
sowski, la t 20 i  24. Zginęli, zamordowani przez 
n ieprzyjaciela 29 grudnia w Dawidowie.

Po ekshum acyi zwłoki zostały sprowadzone 
rdo kaplicy na Technice i  w poniedziałek, 23 
czerwca odbył się uroczysty pogrzeb o godzinie 
3 popołudniu na cmentarz bohaterów na Łycza­
kowie. Nieprzejrzane tłum y rodaków, liczni re= 
prezentiamci wojskowości, duchowieństwo, zako­
ny, uczniowie koledzy zabitych, nauczyciele, i 
el z zakrwawionem sercem  najbliżsi jaw ili się, 
ażeby oddać ostatnią przysługę męczennikom.

> Muzyka 30 pp, oraz kapela kolejow a z asystą 
1 wojskową odprowadzały zwłoki na, wieczny od­

poczynek, gdzie przy marszu czwartaków i  osta­
tn ie j salwie pochowano młodocianych bohate* 
rów.

ŻANDARMERYA HULA. W Dworach (pow. 
Oświęcim) w dniu 3 czerwca o godz, 4 popoł. 
napadło 49 żamadaraiów na dom W eroniki Pę­
dziwiatr i pobili ją  dotkliwie. Egzekucyi doko­
nali w ten sposób, że wpierw jeden z żandarm 
mów uderzył P. silnie w twarz, następnie inni ci 
snęli ją  na ławkę a  obnażywszy je j ciało bili ki- 
jam lm i, żądając jak ich ś zeznań, których P. dać 
nie mogła, nie wiedząc o co chodzi. Po obiciu i 
dokonaniu rewizyi zabrano P. do Oświęcimia, 
gdzie ją  po przesłuchaniu natychm iast puszczo­
no na w olność' jako zupełnie niewinną. Na uwa­
gę, za co ją, bito i że będzie szukać zadośćuczy­
nienia na drodze sądowej odpowiedziano: „rób 
sobie c© chce®®!*1 Pędziwiiaitrowa jest poważną 
gospodynią i gorącą patryotką, to też fakt bez* 
podstawmego i nieludzkiego napadu wywołał 
wśród obywateli głębokie wzburzenie. Żandar­
mi przed obiciem P. wyprowadzili z m ieszkania 
matkę staruszkę by n ie było świadka ich znę- 
oań.

POD A D RESEM  D Y R E K C Y I K O L E J. Z Lim a­
nowej piszą narm: Gospodarka tia kolei Nowy 
Sącz-Lim anowa pozostawia wiele do życzenia. 
Przytoczymy następujące fakta : O godz. 2 po po­
łudniu wyjeżdża pociąg ze Sącza do Lim anowej, 
zabierając dzieci szkolne i trochę towarów. Po­
ciąg ten składa się zwykle z 3 do 4 wozów i wie­
zie czasem zaledwie 10 dzieci. Osoby dorosłe, z 
w yjątkiem  kolejarzy, korzystać z tego pociągu 
nie mogą, albowiem nie sprzedają do niego bi­
letów. Pociąg jedzie czasam i niem al próżny, ale 
podróżnych brać mu nie wolno. Ludność L im a­
nowej pow racająca z N. Sącza mogłaby wracać 
tynl pociągiem o godz. 7 wieez., a  dzięki tym 
nierozumnym zarządzeniom, czekać m usi na in ­
ny pociąg, do godz. 12 w nocy, który zwykle jest 
nadmiernie przepełniony. Możeby dyrekcya spra 
wę tę zbadała i zarządziła, by ludność mogła ko­
rzystać z tego pociągu, przez co zyska kasa ko­
lej. a ludność będzie m iała wygodę.

W A LN E ZGRO M ADZENIE CZŁONKÓW „DO­
MU ZDROW IA N A U C ZYC IELST W A  P O L S K IE ­
GO" W  ZAKO PA N EM  odbędzie się dnia 6 lipca 
1919 (w niedzielę) w Zakopanem w sali „Bratniej 
Pomocy11 na Gubałówce. Początek o g. 10 rano.

SK A N D A L W CZERW ONYM  K R Z Y Ż U  W  Z A ­
KOPANEM . „Kuryer Poranny" pisze: Delego­
wana z W arszawy specyalna kom isya rządowa 
po szczegółowej rewizyi u jaw niła mnóstwo w a­
dliwości nie tylko w sanatoryum  zakopiań- 
skiem, ale i  w gospodarce krajowego stowarzy­
szenia Czerwonego Krzyża wogóle.

Staw iane władzom stowarzyszenia zarzuty 
zaniedbania gospodarki i rachunkowości, lek­
ceważenia dobra żołnierza polskiego, w yjątko­
wej bezczynności w całej adm inistracyi i t. p. 
potwierdziły się niestety w zupełności. Ujawni* 
ła  się konieczność niezwłocznego przystąpienia 
do zbadania wszystkich innych agend stowa­
rzyszenia.

Całej tej akcyi kom isarza rządowego do spraw 
Czerwonego Krzyża stanął na przeszkodzie fakt 
niebywały w praworządnem państwie. Oto pre­
zydyum krajowego stowarzyszenia Czerwone­
go Krzyża zamknęło przed władzami rządowe- 
mi drzwi hiur i składnic Czerwonego Krzyża i 
oświadczyło, że... warszawskich władz —  gali* 
cy jskie stowarzyszenie, jako  „autonomiczne14, 
nie uznaje.

PRZEŚLA D O W A N IE S Ł U Ż B Y  D W O R SK IEJ 
ZA  N A L E Ż E N IE  DO O RGANIZACYI. We dwo­
rze w W ieprzu (ad Żywiec) postanowiła służba 
dworska, zorganizować się. Niepodoboło się tó 
zarządcy folwarku p- Gleicarowi, który zorgani­
zowanych nazywa „czerwonymi bykam i" i wy­
graża, że wszystkich wyrzuci z pracy. Dwóch ro­
botników już wydalił z innych drwi sobie i po­
w iada im , „że ni. będziecie panam i rządzić!" 
Upominamy p. G leicara by uczciwych robotni­
ków za należenie do organizacyi nie m altreto­
wał. Niech nie zapomina, że jes t na polskiej 
ziemi i prześladowań ie polskich robotników hie 
ujdzie mu bezkarnie! W ydalarie służby folwar­
cznej z pracy jest na mocy uchwały rady m ini­
strów z dnia 29 m arca 1919 niedozwolonej! Wy* 
daleni powinni wnieść natychmiast, zażalenie 
dó Starostw a i  muszą być przyjęci z powrotem 
do pracy!

NA R ZEC Z WDÓW I  SIERÓ T pozostałych po 
polskich górnikach otła katastrofy w Łazach 
dnia 8 bm. urządził Kom itet pracowników ko* 
palni w Bochni W ielki Festyn, który dzięki po­
parciu pubilicgności i pracy kom itetu prżyniósł 
czystego dochodu 12947 K. Upfocz teg-o składka 
dobrowolna wszystkich placów ńkófw kopalń

bocheńskich bez różnicy na stanowisko przynio­
sła dalszą, kwotę 5790 K, tak, że razem tutejsze 
górnictwo dostarczyło dla, ofiar katastrofy 
17,747 koron. Piękny to objaw ofiarności górni­
ków.

ZGROMADZENIE METALOWCÓW W TEN- 
CZYNKU odbyło się 19 bm. Przewodniczył tow. 
Zuchowski. Referował tow. M ittas, składając ob­
szerne sprawozdanie z konferencyi metalowców 
odbytej w  dniu 15 bm. Mówca napiętnował pe* 
wne żywioły miejscowe, które u siłu ją  doprowa­
dzić do rozłamu w organizacyi PPS. i wskazał 
na wrogą robotę klery .kałów, którzy dążą do roz­
bici®. solidarności klasy robotniczej. Rezolucyę 
przedłożoną, przez referenta uchwalono, jakoteż 
postanowiono pospieszyć z wydatną pomocą m a- 
teryalną tow, strajkującym , w fabryce wagonów 
w ̂ Sanoku.

(ZJA ZD  URZĘDNIKÓW W TARN O BRZEGU.
21 b. m. odbył się w Tarnobrzegu bardzo liczny 
zjaizd pracowników państwowych z całego po­
wiatu, Zjaizd postanowił zorganizować się na 
zasadach, podanych przez prez. Panka, i wybrał 
delegatów na zjazd krakow ski v? d. 29 b. m, 
Zjazd powziął nadto jednomyślne uchwały, pro­
testujące przeciw wyrażeniu, które padło z ławy 
miniistetyalnej w W arszawie, że urzędnik w Ma­
ło polsce musi się najpierw  zasłużyć, by zyskać 
polepszenie bytu. W  sejm ie n ik t nie odparł tego 
zarzutu, a tymczasem nędza materyalna. na* 
szych urzędników sta ła  się przysłowiową. ZA 
sum ienne spełnianie obowiązków zyskuje się ztt 
pełną nędzę rodzin, zwłaszcza, sierót i wdów pó 
urzędnikach. Dlatego urzędnicy muszą się orga­
nizować, by w jedności módz wywalczyć odpo­
wiednią. pragm atykę służbową od 1 lipek b. r. I  
zdobyć możliwość życia. Rządowa obiecanka 
„później" może zabrzmieć „zapóźno", jeś li rząd 
nie .zaspokoi słusznych żądań pracowników g a­
licyjskich. ,

Z D ZIA ŁA LN O ŚC I P O L S K IE J RA D Y ROBO* 
T N IC Z E J W  KOŁOMYI. Ż ponurych m roków, 
jak ie  otaczały rządy ukraińskie w Kołom yi, wy­
strzela jasnym  promieniem działalność Polsk iej 
Rady robotniczej w tem m ieście. Śm iało można 
powiedzieć, że sztandar polskości w Kołom yi 
dzierżyła P. R. R. W chwili, gdy sfożył się bez* 
przykładny ucisk narodowościowy, gdy gnębio­
no każdy przejaw ducha, polskiego, P. R. R. m i­
mo trudnych istotnie warunków prowadziła swą 
pracę oświatową i społeczną.. Zebrania, odczyty, 
wykłady i pogadanki były treścią i osnową tej 
pracy. Samych odczytów i wykładów Ua różne 
tem aty urządzono ponad 30.

LEON H O RNER złożył kwotę 20 K dla tręba­
czy, wygrywających codzienny h ejn ał na wieży 
m aryackiej w Krakowie.

ŻO ŁN IER Z Y  PO LA CY B . A R M II A ST R Y A - 
CKO W EG /IER SK IEJ, którzy w czasie swego po­
bytu w niewoli rosyjskiej złożyli zaoszczędzone 
pieniądze w m isyach au stryack ich  (Kriegsgeflan- 
genen Missionen) na przechowanie i otrzym ali 
wzamian kwity, mogą za pośrednie ty em Emery* 
talńej Komisyi Likw idacyjnej otrzymać złożone 
pieniądze z Likw idatury M inisterstw a Wojny, 
w W iedniu na warunkach następujących: 1. win 
n i złożyć u  oficerów ewidencyjnych (przynale­
żnych powiatów) oryginalne kw ity wraz z odpi­
sami. 2. oficerowie ewidencyjni -witani zatrzy­
m ać oryginalne kwity a  odpisy poświadczyć f  
zwrócić interesowanym, same zaś kwity ze spo­
rządzonym szczegółowym wykazem przeszłą dó 
em erytalnej. Kom isyi Likw idacyjnej w W arsza* 
wie.

R E N T Y  D LA  WDÓW I  SIERÓ T PO ROBOTNI* 
KACH , Z A B IT Y C H  P R Z Y  P R A C Y  W  N IEM ­
CZECH. M inisterstwo Praćyi Opieki Społecznej 
przystąpi bezzwłocznie do wypłaty zalegających 
świadczeń (przeważnie Wstrzymanych w listopar 
dizie 1918 w skutek przewrotu w Niemce ech). —• 
W ypłata rent uskuteczniona będzie tylko dla 
tych wdów i  sierót, które przedstawią prawo­
mocne orzeczenie zakładu ubezp ieczeniowego 
(Berufsgenossenschaft), przyznające rentę. — 
Wdowy, uprawnione do pobierania renty, m a ją  
przedstawić urzędowe poświadczenie (gminy, 
kom isaryatu policyi lub parafii), że żyją i ni® 
wyszły .powtórnie za mąż. Sieroty m ają  przed* 
staw ić urzędowe poświadczenie, że żyją i  nie- 
przekroezyły 15-go rok użycia. Wdowy i sieroty 
m ają  przedstawić bądź odcinki przekazowe, bądź 
jakikolw iek inny dowód, stw ierdzający datę ó- 
statnio pobranej renty. Renty nie będą wypła­
cane wstecz poza datę l*go grudnia 1918 r. Pre- 
tensye do rent zgłaszać należy do Państwowych 
Urzędów Pośrednictw a Pracy  i  Opieki nad W y­
chodźcami (w G alicyi: Krakowie, Chrzanowie, 
Oświęcimiu, Żywcu, Tarnow ie i  Nowym Sącrtt).

JA K  A N G LIA  D BA  O M IE SZ K A N IA  D LA  
LU D U ? Pisaliśm y niedawno, ja k  w Anglii rząd 
energicznie zwalcza brak m ieszkań i dąży dó
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naprawy stosunków mieszkaniow. W ostatnich 
dniach odbyło się posiedzenie kom itetu parla­
mentarnego, zajm ującego się wykonaniem u- 
stawy mieszkaniowej. Ze sprawozdania sekre­
tarza kom itetu dowiadujemy się, że rząd do­
tychczas nabył pod budowę przeszło 1.900 pla­
ców, na których powstanie około 255 domów. 
W związku z wzrostem ruchu budowlanego 
zm niejsza się ilość bezrobotnych robotników 
budowlanych, która w końcu kw ietnia wynosi­
ła  61.319 a po m iesiącu 49 tysięcy.

R E P E R T U A R  T EA T R U  POW SZECHNEGO.
Środa: „Głupi Jakób“.
R E P E R T U A R  TEA TRU  IM. SŁO W ACKIEGO
Środa: „Róża Stam bułu".

S P R Z E D A Ż  SO LI na Kraków powierzy! 
Państw . Uniąd Zak. art. pierwszej potrzeby B ra ­
ciom Albertynom. Sprzedaż tejże w ilościach 
powyżej 100 kg będzie się odbywała w składzie 
na Zabłociu (Podgórze), w m niejszych zaś ilo­
ściach w sklepie przy ulicy Skaw ińskiej 1. 4, w 
Krakowie.

Z życia partyjnego.
BACZNOŚĆ METALOWCY! W sobotę dnia 28 

czerwca br. punktualnie o godzinie 6 wieczór w 
sali Związku Stowarzyszeń robotniczych w K ra­
ków je przy ul. Dunajewskiego 5, I I  piętro od- 
będziesię Poufne Zgromadzenie M etalowców z 
następującym  porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie z konferencyi ogólno-zawodowej i konfe­
rencyi przewodniczących naszej organizacyi.
2) Zamach przedsiębiorców na nasze prawa. 
Towarzysze! Przedsiębiorcy połączyli się w je ­
dnolitą organizacyę i przygotowują zamach na 
nasze prawa- Wobec tego przybądźcie wszyscy 
na zgromadzenie, aby tym sposobem zaprotesto­
wać i okazać naszą siłę. Niechaj nikogo z nas na 
tem zgromadzeniu nie braknie!
Zarząd G rupy Polskiego Zw iązku Metalowców.

BACZNO ŚĆ C ERA M IC Y! Z dniem 22 bm. 1919 
został na zjeźdzde delegatów grup Galicyi i Ś lą ­
ska założony centralny związek dla przem ysłu 
ceramicznego. Zawiadamiamy wszystkie grupy 
i stacye płatnicze zawodów: ceglarskich, kafJar­
skich, wapienników, garncarzy, cementowni®,

układaczy flim  i dachówek oraz betow niarnie i 
gipsownie, by zwracały się po inform acyę do C. 
Z. P. K. w Krakowie ul. Dunajewskiego 5 II. p. 
na ręce tow. T. K ociołka. Zarząd Centralny.

N A D E S Ł A N E .
Lekarz dentysta

D r . K .  R a d l m e s s e r
ordynuje w Rzeszowie, ui. Grunwaldzka 22

od 9 - 1 2  i od 3— 6. ___

Wyjaśnienie.
W pewnych dziennikach krakow skich poja­

wiły się notatki w wysokim stopniu uw łaczają­
ce czci członków Stowarzyszenia gospodnio- 
szynkarskiego, w szczególności w notatkach tych 
uczyniono restauratorom  i kawiarzom geaerab 
ny zarzut lichwy, zdzierstwa i paskarstwa. Nie 
powołując się zupełnie na fakty piętnuje się tam  
cały zawód, całą korporacyę.

Przeciw takiem u generalizowaniu, przeciw 
piętnowaniu całego stanu i  zawodu, musi pod­
pisane Stowarzyszenie stanowczo zaprotestować 
a  wobec ciągłych ataków  na c:ześć i honor swo­
ich członków, chce w krótkim  zarysie wskazać 
na przyczyny 'drożyzny, ja k a  niewątpliwie ist­
n ie je  w przedsiębiorstwach restauracyjnych i 
kaw iarnim ych. Odpowiedzialność -jednak za tę 
drożyznę odsunąć musi Stowarzyszenie wobec 
opinii publicznej od siebie.

I tak, nie będąc producentami: ani też wy­
twórcam i, przetw arzają kawiarze i restaurator 
rzy nabyty już towar. Gdyby towar ten otrzymy­
wali w drodze norm alnych przydziałów, gdyby 
go mogli nabyć wprost u producenta w kra ju  
■czy zagranicą, to oczywiście stanowisko ich by­
łoby znacznie łatw iejsze.

Tymczasem M agistrat m. Krakowa jako wła­
dza przydzielająca mąkę, kawę, cukier, herba­
tę, nie przydziela tych artykułów ani resŁaura-- 
cyom ani kawiarniom . Sprowadzić towaru z za­
granicy także nie można trzeba na to zezwoleń 
na przywóz i wywóz , których uzyskanie nastrę­
cza bardzo znaczne trudności-

W ten sposób restauratorzy i kaw iarze muszą 
się zaopatrywać w towar nie tam  gdzięby 
chcieli, lecz tam  gdzie mogą, stąd w padają w rę­
ce paskarży.

Nie dziw przeto, że i ceny potraw i napoi są  
■wyższe.

Dla samego przykładu, przytoczymy k ilka cyfr 
z przed wojny:

Porcya kawy przed w ojną w pierwszorzę­
dnym lokalu kosztowała 60 h., herbaty 30 h., cze­
kolady 50 h., kieliszek wódki 20 h. Ceny te wów* 
czas nawet nie były zatwierdzone przez władze, 
ale też wtedy kilogram  najlepszej palonej karwy 
kosztował 5 K, herbaty 8 K, czekolady 2 K 8 h, 
litr  m leka 16 h.

Dziś chyba obejdzie się bez przypomnienia-, że 
ceny tych artykułów  wzrosły do wysokości 
wprost bajecznych.

Tak samo też i wzrosły koszta prowadzenia 
przedsiębiorstwa-

W ystarczy zwrócić uwagę ile kosztuje * dziś 
mydło, ścierka, talerz, szklanka itd. -  a już 
najchiarakterystyczniejsza to gminna gospodar­
ka wobec nas. — przed w ojną liczono nam za k i­
lowat św iatła 60 r .—  dziś pięć razy tyle, bo aż 
3 K!

A przy sprowadzeniu towaru, dzisiejsze wy­
górowane cła!

Od cetnara herbaty za czasów austryackich 
240 K, od kakao 200 K, iŁziś od tej sam ej herba­
ty  700 K, od kakao 600 K. W ten sposób i palu 
stwo sztucznie podraża cenę.

Nie generalizować przeto zarzutów przeciw ca 
łemu stanowi, lecz zbadać warunki wśród któ­
rych on pracuje, postarać się o naprawę zła, po­
starać się o zniesienie rozmaitego rodzaju po­
zwoleń na przywóz i wywóz, znieść uprzywilejo­
wane centrale, poznosić cła od artykułów spo= 
żywczych, zaprowadzić wolny handel, wolną 
konkurencyę, a wtedy niewątpliwie potanieje 
towar, potanieją i ceny w przedsiębiorstwach 
restauracyjnych i kaw iarnianych..Jak długo je ­
dnak restauratorzy i kaw iarze zdani będą na 
łaskę i niełaskę przygodnych dos tar/ców-paska- 
rzy, tak długo narzekać się będzie na wysokość 
cen.

Tyle w imię prawdy, tyle w kwestyi w yjaśnie- 
Stowarzyszenie gospodnio^szynkarskie.m a

Jedyne pismo artystyczne satyryczno-polityczne

s z c z u t e k
kierownik artystyczny Kazimierz Oruss.

„P©ir©iws<.
Redaktor Stanisław Wasylewski, kierownik artystyczny Kazimierz Oruss. 

W  czwartek dnia 26-go b. m. 
wyjdzie zeszyt specyalny p. t.

C e n a  K  1 5 0 .

Prenumerata kwartalna K  16.— , 
Administracya „Szćzutka“

z przesyłką pocztową K  16.50. 
Kraków, ul. Wolska 19.

Z a w i a d a m i a m
że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi­
sania światowej marki

„Royai Standard**
przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r.

Z poważaniem

R U D O L F  N O W AK
Kraków, Grodzka 44. —  Tel. 3541.

PRZYBORY DO MASZYN. WSTĄŻKI, KALKA, PAPIER WOSKOWY. 

WARSZTAT SEPARACYJNY.

m ..pfzepaliij p̂pha
brzucha, pachw iny itp . Opaski 
na gum ach brzuszne przeciw  
rozm aitym  d olegliw ościom  
w e w ew nętrznych c ierp ie ­
n iach  m acicy , obw isłym  brzu­
chom , oberw aniom , la ta ją ce j 
neTce i t. p. M. L. Polaczek, 

Sambor Nr. 13.

Kraw ieckich  czeladzi
p rzy jm ie na sta lą  ro b o tę  cy­
w ilną i w ojskow ą Ja n  Ja k ó - 
b ik , K raków , F loryaaska  26. M f ó t o

D o  s p r z e d a n ia
p arcela  obole P ark u  K rakow ­
sk iego. W iadom . Czarna W ieś 
ul. M iechow ska 8, u w łaśc.

j Student VIII. kl.
gim n. pragnie przez czas w a­
k a c j i  o b ją ć  suwernerkt;
na w si, w ok o licy  podgór­
sk ie j i przygotu je ucznia 
(uczenice) do 4  lu b 5 g im n. 
za ca łk o w ite  utrzym anie i 
odpow iednie w ynagrodzenie. 
Z głoszenia pod „ S tu d en t"  
p rzy jm u je  B iu ro  ogłoszeń 
F e lik s a  S ta tte ra , K raków , 

G rodzka 13.

Egzam inow any szofer
ślu sarz , poszuku je posady. 
Z głoszenia pod „Szofer* do 
Działu lnserat. „Naprzodu* 

ul. G rodzka 13.

F a b r y k a
produktów  chem icznych „Li­
b a n * , Tow. A kc.. Podgórze, 
p rzy jm ie natych m iast:

p o rty e r a  fa b ry c z n e g o
w o ź n eg o
s ta n g r e ta .

R eflek tu je  się  n a  ludzi żo­
n aty ch . M ieszkanie w natn 
rze. Także konsum . Zgłosze­
nia o so b iste  w b iu rze firm y 
w Podgórzu, przy ul. W arneń­
czyka !0 , codziennie m iędzy 
9 a 10 rano.

. . . . . . . . . c . a

Z A W IA D O M IE N IE !

Raf i nery a wódek i likierów

Saiiii-Mraiiz I n  alt w Praiio
aawtedasnla Panów  K upców  i R estau ratorów , 
że w y S ą t ź f t ą  s p r z e d a ż  w ódek i lik ierów  na ca łą  
G alicye i  Ś lą sk  C ieszyń ski oddala krakowskiej firmie

Ignacy Musiałkowski.
Dom haadlowo-przemysłowjr

Kraków, gł. i .  34.
Telefon 3515. Telefen 3515.

S Ł O J E
d la  k o n s e rw o w a n ia  i g o to w a n ia  
o w o có w  w szędzie do n ab y cia . Gdzie 
ich  n abyć n ie  m ożna, podaje „ Ja b “ 
Dom w ysyłkow y, W iedeń V II, Neu- 
b au gasse 31/33. N ajbliższe źródło 
n abycia . M ie jsca  sprzedaży są  je ­
szcze do oddania.

Remtatjfa wyrobów kraju 
wycii dłsniitzno-kosmefyczn/th
poleca p astę  czysto-terp enty- 
uow ą, n a jlep szej ja k o śc i, 
czarną i żółtą, pod m arką 
„E W A *, m ydło toaletow i- 
b yg ien iczu e „ S p e ic k "  80 % 
tłuszczu zaw iera jące . Zleceniu 

p rz y jm u je :
fi. I. Lewiński, Kraków, Starowiślna 31

D ostać m ożna

w Domu liaiiowym F. Mm
Kraków, ui. Łobzowska 12.

©o s&rz&dania

N a jle p sz a  b ib u łk a  cygaretow a  
w k s i ą ż e c z k a c h  i t u t k a c h .  

W y r ó b  -  K r a j o w y  
je d y n e j  g a lic y jsk ie j f a b r y k i  b j b u ł e f t

do  p a p i e r o s ó w

G łó w n y  s k ł a d

rw iee

Lubicz 17, tel. 53. ciomosc
ul. JHsna L , 7, oficyny  1 p., j 

drzwi 7.

Od 100 sztuk wzwyż dostarczam  zakładom  koneum - 
cy jn ym

sieje na miód z przykrywkę blaszaną 
do przykręcania

dla zaw artości 1 kg. K  3*60 za sztukę 
»» 1//2 • •« w 2*40

S irtse r , Wfiedssń S f e n tg a s s e  t 3 .s

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marysni ;J /rzi vi<(. Unitarna Lustowa, Krata*, Dtiaajew3ici.9!fo a (Telefon 1310).


